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Reformy w  bytomskim Z w ią­
zku chrześe. robotników

Zarząd Związku bytomskiego przy­
słał nam następująey komunikat:

Prosimy niniejszem o zamieszczenie 
notatki, że na tegorocznem walnem ze­
braniu przedłożone zostaną kasyerom, 
tworzącym walne zebranie, następujące 
wnioski do uchwalenia i zamieszczenia 
w sprawach »Związku*.

Walne zebranie stanowią kasyerzy 
i mężowie zaufania. Ci ostatni nie po­
bierają atoli dyet.

Mężów zaufania wybierają z pomiędzy 
siebie członkowie p- jedyńczych miejsco­
wości (okręgów) na zebraniach lub przez 
podpisy (kartki) większością głosów.

Każda miejscowość licząca przynaj­
mniej dwudziestu członków wybiera 
jednego męża zaufania i jednego za­
stępcę.

Jeżeli gdzie znajdzie się więcej, ani­
żeli sto członków, wtedy na każdą za­
czętą setkę wybiera się jednego męża 
zaufania i jednego zastępcę.

Mężowie zaufania badają razem z od­
nośnym kasyerem sprawy przyjęcia 
i wykluczenia członków, żądania wsparć 
itd. i przedstawiają sprawy zarządowi 
do załatwienia.

Jeżeli zajdzie potrzeba, mogą i po­
winni członkowie-zaufania tudzież kasye­
rzy poinformować się u towarzyszy 
(kamratów) członka zgłaszającego się
0 wsparcie.

Czynność mężów zaufania trwa tak 
długo, dopóki członkowie odnośnego 
okręgu 2/3 głosami nie zażądają no­
wego wyboru.

Z uszanowaniem 
Zarząd Związku wzajemnej pomocy 

dla cJirześciańskich robotników górnoślą­
skich w Bytomiu G. S.

Kłopoty rządu o nową 
ustawę górniczą.

Wiadomo, że rząd pruski podczas 
strajku westfalskiego przyrzekł wniesie­
nie w sejmie noweli do ustawy górniczej, 
mającej uwzględnić słuszne żądania gór­
ników, i że w ten sposób zażegnano tę 
olbrzymią walkę o lepszy byt, którą na 
zachodzie Niemiec Otaczało dwakroć 
stotysięcy górników z kilkunastu potę­
żnymi baronami kopalnianymi. Ja± 
wówczas przy zapowiedzeniu noweli 
•  dzywały się z kół pracodawców głośne
1 harde protesty przeciwko noweh jako 
takiej, oraz z powodu, że zapowiedziano 
ją w czasie, gdy przez strajk górnicy 
dopuścili się rzekomo zerwania kon­
traktów. Główna atoli burza powstała 
między pracodawcami z chwilą przed­
łożenia sejmowi projektowanej noweli; 
zewsząd posypały się protesty, upozoro­
wane na wszelki możliwy sposób, przy- 
czem, jak to już swego czasu pisaliśmy, 
nie cofnięto się także przed wmięszaniem 
w tę sprawę ściśle zarobkową, ekono­
miczną, polityki, strasząc rząd, że za­
mierzone ustępstwa na korzyść górni­
ków przyczynią się do wzmocnienia 
♦wielkopolskiej agi tacy i. i socyalizmu.

Wobec tego z góry przewidzieć było 
mcżna, jakiego przyjęcia dozna projekt 
rządowy w sejmie, w którym zwolennicy 
pracodawców posiadają możne wpływy. 
W plenarnych rozprawach sejmowych 
rzeczywiście też już odzywały się silne 
głosy opozycyi ze strony konserwaty­

stów i narodowych liberałów, atoli do­
piero rozprawy komisyi, w której nowela 
obecnie się znajduje, wykazały właściwe 
zamiary opozycyi. Jakkolwiek projekt 
rządowy i tak już bardzo minimalne 
korzyści zapowiada dla górników, ko- 
misya pomimo tego, i pomimo, że rząd 
dla pozyskania sobie kapitalistów po­
czynił także dla nich różne ustępstwa 
(przymusowe nadszychty, wysokie kary 
pieniężne), poczyniła takie zmiany, że 
dla robotników pozostaną zaledwie 
okruchy, albo wcale nic, a nawet gorsze 
jeszcze przepisy ku większemu pognę­
bieniu górników. Skreślono przymusowe 
zaprowadzenie wydziałów robotniczych, 
skreślono ograniczenie czasu pracy ze 
względów zdrowotności. Więc dla robo­
tników nie pozostało nic, a na korzyść 
pracodawców zwiększono kary i nadano 
im prawo wydalenia bez wypowiedzenia 
każdego robotnika, karanego trzy razy 
za wydobycie węgli nieczystych. Ze 
strony konserwatystów stawiono wniosek, 
aby dodać jeszcze przepisy w obronie 
łamistrejków, a odstąpiono od tego za­
miaru tylko po energicznem wykazaniu, 
że podobny przepis sprzeciwiałby się 
ustawodawstwu rzeszy.

Wobec tych uchwał komisyi rząd 
pruski znajduje się w kłopotliwem po­
łożeniu, przyrzekł bowiem uroczyście 
podczas strajku westfalskiego, że słu­
szne żądania górników uwzględni, tym­
czasem jak obecnie rzeczy stoją, cr*l© 
jest widoków, aby rząd pozyskał w sty­
mie większość dla swego projektu, chy­
ba że nastąpi jaki nagły zwrot w zapa­
trywaniach pracodawców i ich zastęp­
ców i zwolenników sejmowych. A zwrot 
ten nastąpić może, jeżeli pracodawcy 
spostrzegą, że rząd, chcąc spełnić dane 
przyrzeczenie, a nie mogąc tego doko­
nać w sejmie, zamierza przedłożyć po­
dobną nowelę górniczą, obowiązującą na 
całą rzeszę niemiecką, w parlamencie, 
gdzie by niechybnie przyjętą została, 
może nawef w rozszerzonej i ulepszonej 
formie, jak tego zaraz w początku do­
magali się już parlamentarni przyjaciele 
strajkujących.

Jak donoszą gazety niemieckie, jest 
też w kołach parlamentarnych głośną 
tajemnicą, że rząd pruski podobno by­
najmniej nie myśli odstraszyć się opornem 
stanowiskiem sejmu i zaniechać projekto­
wanych reform i w razie gdyby komisya 
sejmowa w drugiem czytaniu w podobny 
sposób obeszła się z nowelą jak w 
pierwszem, natenczas rząd wcale już 
me myśli odczekać obrad plenarnych 
sejmu, lecz cały swój projekt cofnie, 
a równocześnie wniesiony zostanie w par­
lamencie podobny projekt, który już 
podobno jest gotowy, wypracowany 
przez sekretarza stanu hr. Posadow- 
skiego. Piszą nawet, że pruski minister 
handlu Meller wcale by się nie gniewał, 
gdyby noweli górniczej nie załatwił 
sejm, lecz gdyby natomiast ogólną 
ustawę dla całej rzeszy niemieckiej 
uchwalono w parlamencie.

Ostatnie przypuszczenie to zdaje nam 
się przedewszystkiem bardzo mało uzasa- 
dnionem, bo jeżeli rządowi rzeczywiście 
chodziło o przeprowadzenie reform 
górniczych w drodze ustawodawstwa 
rzeszy, to przecież miał po temu wszelką 
sposobności możność, a strajkujący i ich 
zwolennicy i obrońcy parlamentarni 
wprost się tego domagali, rząd atoli się 
nie zastosował do tego i przedłożył 
nowelę górniczą sejmowi. Wogóle cała 
ta wiadomość o rzekomym zamiarze

rządu wycofania projektu z sejmu 
i przedłożenia podobnego parlamentowi 
obliczona jest, naszem zdaniem, tylko 
na ustraszenie opornej większości sejmo- 
wej, gdyż to pewnem jest, że skoroby 
podobną ustawę przedłożono parlamen­
towi, to nietylko zostałaby przyjętą, ale 
także może znacznie rozszerzoną i ule­
pszoną, tak iżby rzeczywiste przyniosła 
górnikom korzyści.

My ze swej strony nie mamy za­
ufania do rządu prusko-nierr.ieckiego, 
iżby rzeczywiście pragnął załatwienia 
sprawy tej w parlamencie, skoro tego 
zaraz nie uczynił, gdy była pora po temu, 
a przypuszczamy, że nie uczynił tego 
z obawy, aby parlament nie uchwalił 
zbyt daleko idących reform, któreby 
mogły rząd, jako inicyatora projektu, 
narazić potężnym baronom węglowym. 
Dla tego więc uważamy i teraz wiado­
mość podawaną przez gazety niemieckie 
tylko za napomnienie i przestrogę dla 
opozycyi sejmowej, jakkolwiek rząd 
swemi uroczystemi przyrzeczeniami,kilka­
krotnie powtarzanemi w sejmie i parla­
mencie, tak bardzo się zaangażował 
w tej sprawie, iż bądź jak bądź, musi 
coś uczynić i przeprowadzić, choćby 
tylko cienie reform.

Ostatecznie zdaje się, że to się rzą­
dowi też uda, i że opozycya sejmowa 
z obawy przed ewentualną ustawą gór­
niczą dla całej rzeszy zaniecha oporu 
i nie będzie przeszkadzała uchwa­
leniu przez sejm projektu rządowego, 
gdy rząd ze swej strony może 
też jeszcze poczyni pewne ustępstwa 
na korzyść pracodawców. Możliwość 
takiego porozumienia przypuszczają też 
i gazety niemieckie, które, omawiając 
rzekomy zamiar, czy pogróżkę rządu, 
piszą w końcu, ii prawdopodobnie nie 
przyjdzie do tego, aby w celu uchwa­
lenia reform do ustawy górniczej w 
miejsce sejmu pruskiego musiał wstę­
pować parlament niemiecki.

Tak więe wniesiona j r/e  ziząd 
pruski nowela pewnie ostatecznie u- 
chwaloną postanie, «»le iaką będzie 
ta nowa ustawa i czy rzeczywiście 
spowoduje tak pożądaną i konie­
czną poprawę stosunków górniczych 
to rzecz inna. Nowela sama w brzmie­
niu projektu rządowego już i tak bardzo 
mało daje gwarancyi w tym względzie, 
a tymczasem spodziewać się należy, że 
zostanie jeszcze tu i owdzie okrojoną, 
tak że prawie nic z niej korzystnego 
dla górników nie zostanie. I to mają 
być owoce ciężkiej walki górników 
westfalskich i uroczystych przyrzeczeń 
rządu pruskiego!

Najlepszem byłoby jeszcze, aby sejm 
nie uchwalił noweli, a rząd pod na­
ciskiem opinii, która w olbrzymiej swej 
części stoi po stronie gnębionych górni­
ków i pomny na swe obowięzujące przy­
rzeczenia, rzeczywiście przedłożył parla­
mentowi do uchwalenia ustawę dla całej 
rzeszy niemieckiej. Wówczas ze względu 
na panujące w parlamencie więcej po­
stępowe zasady mieliby górnicy większe 
widoki uzyskania reform, któreby rzeczy­
wiście spowodowały naprawę panują­
cych po kopalniach smutnych sto­
sunków.

Rodacy! Rozszerzaj cie 
„Górnoślązaka! “

H a k a fy śc i
p rzec iw k o  p os łow i hr. Mielżyńskiemu.

Wystąpienie p. hr. Mielźyńskiego 
w parlamencie przeciw .Ostrnarken- 
vereinowi* poruszyło widocznie do głębi, 
to »zacne« towarzystwo, bo wydało 
ono oświadczenie, podpisane przez za-j 
rząd główny, z którego taka zaciekłość! 
i taki jad bije, a przytem napisane jesti 
w tak brutalny sposób, że podajemy je  
w całości, jako dokument niemieckiejj 
buty, która nawet wobec posłów naszychj 
nie umie się hamować w wyrażeniach! 
i zachować granic przyzwoitości.

♦ Oświadczenie. Na posiedzeniach 
parlamentu w dniach 22 i 23 marca po­
seł hr. z Brudzewa Mielżyński korzysta­
jąc z przysługującej mu wedle konsty-* 
tucyi wolności słowa, wypowiedział 
Towarzystwu dla kresów wschodnich 
pogardę swoją.

Pan minister wojny odpowiedział 
mu, że uczucia, które towarzystwo żywi, 
nie są innemi, a pp. posłowie Wamhoff 
i v. Gersdorff w podobny sposób wzięli 
w obronę towarzystwo przeciwko obel-i 
gora polskiego hrabiego. Wobec poli­
tycznego nicestwa mówcy i po odpo­
wiedziach p. reprezentanta rządu i obu j 
panów posłów, za które na tern miejscu 
dziękujemy, moglibyśmy się sprawą tą 
dalej nie zajmować.

Hr. Mielżyński jednakże starał się 
uczucia swe tem usprawiedliwiwić, że 
towarzystwu dla kresów wschodnich 
odmówił wszelkich dążności wyższych, 
a powodów działalności jego szukał 
w nienawiści rasowej, prywacie, chci-, 
wości. Nie zawahał się, by z miejsca, 
z którego bezkarnie, jak sądził, wolno 
mu mężów honorowych obrażać, zrobić 
im ten zarzut, że w działalności swej 
najniższemi powodują się pobudkami. 
Zarząd główny towarzystwa dla kresów 
wschodnich nie może nic innego wobec 
tego uczynić jak tylko skonstatować 
publicznie, że hr. z Brudzewa Mielżyński 
dopuścił się ciężkiego oszczerstwa 
i obrazy honoru. Kto lekkomyślnie 
honor innych zaczepia, sam widocznie 
go nie ma. Pozostawiamy sąd o postę­
powaniu hrabiego uznaniu wszystkich 
przyzwoitych ludzi. Główny zarząd 
niemieckiego tow. dla kresów wscho­
dnich*.

Oświadczenie to zamieszczonem jest 
na pierwszej stronie organu towarzystwa 
♦ Die Ostmark* nr. z 4 kwietnia r. b. 
Sądzimy, że przeciw tak brutalnej za­
czepce takiego towarzystwa znajdzie 
poseł nasz obronę w niemieckim ko­
deksie karnym, bo nie przypuszczamy, 
aby ♦Ostmarkenverein* stać mógł nawet 
ponad obowiązującem w państwie nie- 
mieckiem prawem karnem.

(♦Dzień. Pozn.«).

Śp. ks. biskup Strossm ayer.!
Ks. biskup Strossmayer, jak wczoraj | 

już krótko donosiliśmy, umarł w sobotę 1 
wieczorem w Osieku po krótkich ale j  
ciężkich cierpieniach.

Ks. Józef Jerzy Strossmayer zajmuje 
w dziejach słowiańszczyzny bardzo wy- i  
bitne miejsca. j

Ks. Józef Jerzy Strossmayer, biskup 
Dyakowaru i Sojemu, urodził się w 
roku 18x5, w Osieku w Sławonii, studyaj 
filozoficzne odbył w Dyakowarze, teolo­
giczne w Peszcie i w Wiedniu, wyświę-

iązak
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polslkieffo na &ląsŁu*\

P r z e z  Bud — dla ludu!„G órnoślązak*1
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R odzin a  ch rze-  
śc ia ń sk a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I marka 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. Telelon Nr. 1049.

Ogł oszeni a:  20 fen. za wiersz petytowy jednolamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy:  50 fen. od wiersza.

R cd ak cya , ek sp ed y cy a  i drukarnia  znajdują s ię  p rzy  
u lic y  B e a ty  (B ea te str a sse )  nr. 16.

Kalendarz katolicki:
14-go kwietnia: Tyburcyusza,

W schód słońca: Zachód słońca:
godz. 5 minut 8 godz. 6 min 54

3mionia słow iańskie:
14-gO kwietnia: Myślimir.



cony w r. 1838, był rok wikaryuszem 
w Petrowaradynie, później profesorem 
w Dyakowarze, potem w Augustineum 
w Wiedniu, gdzie był także kapelanem 
nadwornym.

Biskupem Dyakowaru i Sojemu mia­
nowany został w r. 1849, licząc lat 34. 
Była to chwila ogłoszenia konstytucyi 
po rozpuszczeniu sejmu kromieryskiego 
i ogłoszenia Chorwacyi za niezależną 
od korony węgierskiej. Ks. Strossmayer 
żywy brał udział w życiu politycznem 
kraiu i gorliwie wspierał wszystkie na­
rodowe i kulturalne przedsięwzięcia. 
Po wojnie z Włochami i Francyą za ery 
konstytucyinei między 38 pierwszymi 
deputowanymi Strossmayer wraz z Vra- 
niczasim reprezentowali Chorwacyę. 
W sejmie zwołanym w kwietniu 1861 r. 
stanął Strossmayer na czele stronnictwa 
narodowego, nakłaniającego się ku Wie­
dniowi i ożywionego tendencyami sło- 
wiańskiemi i liberalnemi.

Ks. Strossmayerowi zawdzięcza istnie­
nie akademia południowo - słowiańska 
w Zagrzebiu, otworzona uroczyście dnia 
28-go lipca 1868 r. Na cele narodowe 
wydał Strossmaj^er ogółem pół miliona 
guldenów. Podpisana w tym samvm 
roku na lat 10 ugoda polityczna ski -.i 
Strossmayera do wstąpienia w życie pty- 
watne, gdyż zwrócili się przeciw niemu 
głównie przeciwnicy układu z Węgrami.

Na soborze watykańskim ks. Stross­
mayer wystąpił jako jeden z przywódz- 
ców opozycyi przeciwko dogmatowi 
nieomylności w r. 1873, złożył jednak 
hołd papieżowi, a w roku 1881 popro­
wadził wielką pielgrzymkę słowiańską 
do Rzymu. W  r. 1888 naród chorwacki 
uczcił go wspaniałym jubileuszem, a 
w hołdach dla jubilata brały udział 
liczne narody słowiańskie.

Mimo swego niemieckiego nazwiska 
zmarły czuł się zawsze Słowianinem i 
całe życie pracował nad zaprowadzeniem 
języka chorwackiego w kościołach swo­
jej dyecezyi. On to pobudował wspa­
niałą katedrę w Dyakowarze, założył 
liczne szkoły ludowe i popierał wyda­
wnictwo historycznych dokumentów 
Chorwacyi i Sławonii.

Od dłuższego czasu zapadł ks. Stross­
mayer na zdrowiu, w środę został ru­
szony apopleksyą, a odtąd życie jego 
podtrzymywano tylko sztucznie za po­
mocą zastrzykiwania kamfory. W  testa­
mencie swoim poczynił zmarły liczne 
zapisy na cele kulturalne i dobroczynne. 
W  ks. Strossmayerze traci Chorwacya, 
a z nią świat słowiański jednego, z naj­
większych swoich ludzi.

Rodzice! uczcie dzieci czytać 
i pisać po po!s!cti*

W alery a Szalay.

Z a  k r a j  § b r a c i .
(Opowiadanie historyczne).

20) (Ciąg dalszy.)
Skarbek skłonił się, milcząc. Każde­

mu z nas jasnem było, że upokorzyć 
chciał cesarza, dodając mu skarbów, za 
które tamten chciał kupować uczciwość 
ludzką i wierność! Wprędce też ruszy­
liśmy z powrotem do swoich.

Staszek, przejęty do głębi, patrzył 
na wyniosłą postać rycerza, któryż taką 
godnością nauczkę surowa dał potężne­
mu cesarzowi niemieckiemu!

Konie tymczasem szły żwawo — to 
też po jakimś czasie ujrzeli wśród gąsz­
czów nieprzebytych prawie polankę 
leśną, a na niej szałasy z gałęzi skle­
cone i ogniska płonące, około których 
roili się ludzie, jedni w strojach, drudzy 
w zwykłych kaftanach bawolich, a i kmie­
cych opończy nie brakło. Skarbimierz 
przywołał Staszka.

— Ot obóz królewski! — rzekł, wska­
zując na polankę.

Zdumiał Staszek, widząc prostotę 
oną. Zaraz też z koni zsiedli, Skarbi­
mierz zaś natychmiast po przybyciu 
udał się do namiotu króla, by mu sprawę 
zdać z poselstwa swego — odchodząc, 
na Staszka się obejrzał.

— Nie odchodź nigdzie! — rzucił 
mu. — Król pewno za chwilę wezwie 
cię przed siebie!

Został więc chłopak w pobliżu, z nie­
pokojem trochę myśląc o tern, że nie­
bawem przed panem stanąć mu przyj­
dzie, a jednocześnie drżąc z radości, że 
ujrzy Bolesława, który przez całą mlo-

Polska.
Zabór pruski.

Przeciw ko polskim  robotnikom!
W Inowrocławiu, jak pisze »Dzien. 

Kuj.* na zebraniu niemieckiego towa­
rzystwa rolniczego (»Landw. Verein 
Kojawien*) figurowała pomiędzy innemi 
na porządku obrad: »sprawa użycia
robotników wiejskich w rolnictwie*. 
Według »Kuj. Bote* był odnośnym 
referentem landrat p. dr. Buresch. 
W Nowym [Bieruniu — powiedział — 
na Górnym Śląsku powstała agencya, 
której celem jest wystaranie się o ru- 
sińskich robotników dla niemieckich 
rolników, ażeby przeszkodzić zalewowi 
ze strony polskich robotników. Rusini 
ze wszystkich Słowian najwięcej się 
skłaniają do niemczyzny. Pożądanem 
jest, ażeby nie pozwolić Rusinom razem 
wspólnie pracować z Polakami, i zaleca 
się przemawiać do Rusinów tylko po 
niemiecku.

Podczas dyskusyi dawano wyjaśnie­
nia co do doświadczeń poczynionych 
z takimi robotnikami. Ogólnie chwalono 
ich pilność i dobre zachowanie się. Po­
czątkową niezgrabność w wypełnianiu 
robót rolniczych tłomaczono sobie nie­
znajomością odnośnych robót u rusiń- 
skich robotników. Wydatki na tych 
robotników powiększają się przez do­
zorców, których trzeba osobno opłacać. 
Zwrócono też uwagę, że kilku robotni­
ków podjęłoby się tutaj robót, gdyby 
tutejsi właściciele bezpośrednio z nimi 
pertraktowali. Mówiono też, że Rusini 
nie podlegają przepisom ograniczającym 
pobyt w Rzeszy, jakie wydano przeciwko 
Polakom zagranicznym.

Wystąpienie takie radzcy ziemiań­
skiego musi każdego z nas dotknąć 
niemile. Wolno każdemu wprawdzie 
mieć swe własne zapatrywanie, jako 
obywatel ale jeżeli się jest reprezen­
tantem władzy to rzecz się przedstawia 
wówczas inaczej gdyż trudno zazwyczaj 
w życiu powszedniem ściśle rozdzielić 
charakter urzędowy od prywatnego, 
obywatelskiego.

Nowe zakusy hakaty.
Jak zwykle bywało przy nowych pra­

wach, przeciw nam kutych, rozpuszczają 
już teraz hakatystyczne blaty pogłoskę

nającem być przedłożonem sejmowi 
»,jiawie przedkupna* dla komisyi kolo- 
nizacyjnej. »Alldeutsche Blatter* w nr. 
14 w artykule «Die T&tigkeit der An- 
siedlungskommision im Jahre 1904* 
przychodziły do przekonania, że dzia­
łalność komisyi kolonizacyjnej zamiera 
i dwie jedynie przedstawiają się możli-

dzież uwielbianym był dla swych cnót 
rycerskich, Lękał się też, czy z po­
selstwa swego dobrze się wywiąże, czy 
nie zawiedzie ufności, jaką Wojsław w nim 
położył.

Po jakimś czasie Skarbimierz wy­
chylił się z namiotu i skinął nań — 
chłopak podbiegł szybko, a rycerz po­
wiódł go do wnętrza.

— Miłościwy panie — rzekł — oto 
poseł z Głogowa 1

Staszek skłonił się, a potem spojrzał 
ciekawie: za stołem, z tarcic skleconym, 
stało dwóch ludzi: Bolesław Krzywo­
usty i Borzywój, książę czeski — ten 
ostatni, \ ypędzony z Czech przez Święto­
pełka, w Polsce szukał schronienia. 
Bolesław zwrócił się do chłopca.

— Od Wojsława posłany jesteś? — 
spytał.

Staszek wyjął pierścień i królowi 
podał, który obejrzał go uważnie.

— Wojsławów jest, ten, który mu 
przez posłów dałem — rzekł wreszcie. 
— Mów tedy: co słychać u was?

Chłopak opowiadać począł, oczu nie 
mugąc oderwać od rycerskiej ujmującej 
postaci młodego pana. Z początku 
onieśmielony był i zmięszany, w miarę 
jednak, jak w myśli swej wywoływać 
począł wspomnienia walk bohaterskich, 
rozgrzewał się i unosił. Tymczasem do 
namiotu poczęło się schodzić rycerstwo, 
ciekawe wieści z Głogowa, i słuchało 
ciekawie.; Staszek zapalał się coraz 
bardziej, coraz barwniej kreśląc wysiłki 
bohaterskiej garstki, a gdy przyszło 
opowiedzieć o okrutnej śmierci zakładni­
ków, z taką grozą odmalował chwilę tę 
straszną, że rycerze, słuchając go, bledli 
z oburzenia i bólu, ściskając rękojeści 
mieczów 1

w oid, Ł j. albo ograniczy działalność 
swą i dzieło kolonizacyjne upadnie, 
albo też wydanem zostanie nowe »pra­
wo* dające komisyi prawo przedkupna 
na wszystkich majątkach. »Pociesza- 
jącem jest*, powiadają »Alldeutsche 
Blatter*, że minister baron Rheinbaben 
oświadczył w komisyi, że rząd myśl 
prawa przedkupna rozważa już i skoro 
tylko uzna za potrzebne, prawo odno­
śne sejmowi przedłoży. Mamy nadzieję, 
że po zapowiedzi tej wkrótce sam fakt 
nastąpi.*

A więc do takich środków uciekać 
się musi komisya kolonizacyjna. Krok 
jeszcze dalej a chyba czeka nas 
»prawo* wywłaszczenia w państwie 
»prawa«.

Obrażeni hakatyści.
Zarząd »Ostmarkenvereinu« wytoczył 

»Dzień. Beri.* proces o obrazę za to, 
że ostatnią jego odezwę, zatytułową 
»Ojczyzna w niebezpieczeństwie*, na­
zwał bezczelnie kłamliwą i faryzejską. 
W sobotę odbył się termin w Moabicie. 
Sprawę odroczono w celu przesłuchania 
podanych przez »Dz. Beri.* świadków, 
mianowicie p. hr. Kwileckiego, prezesa 
Towarz. Pomocy Naukowej, Bernarda 
Ch-zanowskiego, prezesa związku Soko­
łów, ks. patrona Wawrzyniaka i posła 
dr. W. Skarżyńskiego. Na podstawie 
zeznań tych panów zamierza »Dziennik 
Berliński* złożyć dowód prawdy swego 
twierdzenia.
■ —— — — n— — p—— — —

Wiadomości ze świata.
P oseł Bebel spadkobiercą.

Znanemu przywódzcy socyalistów 
niemieckich posłowi Beblowi zapisał 
porucznik bawarski Kollmann połowę 
majątku olbrzymiego, drugą połowę 
swemu bratu i jego rodzinie. Otóż ta 
rodzina zaczepiła testament, a w sobotę 
ubiegłą zapadł ostateczny wyrok przed 
izbą cywilną sądu ziemiańskiego w Ulm. 
Bebel pozostał spadkobiercą i otrzyma 
około 400.000 marek.

„Spisek" bonapartystyczny.
Z Paryża donoszą, że rzekomy spisek 

bonapartystyczny w Paryżu okazał się 
dość lichą intrygą masonów przeciwko 
Kościołowi. Radykałowie wywołali go 
sztucznie, chcąc tym sposobem przy­
spieszyć przyjęcie projektu rządowego, 
mającego rozłączyć państwo z Kościołem. 
Było to proste oszczerstwo, rzucone na 
stronnictwo katolickie, które rzekomo 
niezadowolone z obecnych żydowskich 
rządów, miało przywołać na tron fran­
cuski księcia Wiktora Bonapartego. Do­
mniemany pretendent rozproszył od razu

— Miłościwy królu 1 — kończył chło­
pak — Głogów wiernym wam będzie 
do ostatniego tchu — wszelako niedługo 
już bronić się będziemy mogli: siła 
obrońców legło w boju, lub rannych 
jest ciężko, reszta znużona śmiertelnie... 
a i żywność ma się ku końcowi. Póki 
jednak broń w garści utrzymać będziemy 
mogli, póty Niemca na wały nie puścimy!
— dodał z ogniem.

— Wiem o tern — odparł król — 
i marn w Bogu nadzieję, że niedługo 
już odpoczniecie. Niemcy przyciśnięci 
są okrutnie: żaden ich oddział ruszyć 
się nie może ni na łowy ni na zwiady, 
by w ręce nasze nie wpadł — już my 
czuwamy dobrze nad nimi! — dodał, 
śmiejąc się. — Głód cierpią i niewy- 
wczasy, wojsko im marnieje od trudów 
i piewczasów i napewno rychło już z pod 
Głogowa ruszą — powiedz to wszystko 
Wojsławowi! A teraz mów, jak zdo­
łałeś przez Niemców się przedostać? 
Toż oni otoczyli was, jakoby pierście­
niem, że i wąż by się nie prześlizgnął!

Staszek opowiedział w krótkich sło­
wach przeprawę swą; obecni słuchali 
z podziwem, a król aż uśmiechał się
i oczy mu błyszczały z zadowolenia.

— Ot zuch, co się zowie! — zawołał.
— T nie strach ci było na śmierć pewną 
iść? Toż gdyby cię schwytano, umo­
rzono by cię okrutnie!

— Miłościwy panie — odparł gorąco 
chłopak. — Toż życie moje należy do 
ziemi tej rodzonej, umiłowanej, której 
synem jestem — cóżbym ja wart był, 
gdybym się wahał, oddać je w jej 
obronie?!

Bolesław ruchem serdecznym dłoń 
mu wsparł na ramieniu.

— Widzę, żeś nie tylko dzielny, ale

wszystkie te pogłoski, oświadczając, że 
cały spisek Tamburiniego uważa za 
głupi dowcip. Zwolennicy jego wy­
dadzą niebawem w tej myśli oficyalny 
komunikat.

Wiadomości potoczne.
Ś lą s k .

Katowice. W  powiecie katowickim 
miejskim i wiejskim tężec karku wciąż 
się jeszcze wzmaga, i tak w zeszłym 
tygodniu, od 2 do 9 bm., zaszło nowych 
wypadków 47, a ubyło 29, i to 25 przez 
śmierć a 4 skutkiem wyzdrowienia. 
Liczba chorych wynosiła w niedzielę 
2 kwietnia 88, a 9 kwietnia 106. Od 
wybuchu zarazy w listopadzie z. r. było 
ogółem 336 chorych, z których dotąd 
133 zmarło.

— Bezprawne używanie tytułu maj 
stra. Izba rzemieślnicza w Wystruciu 
podała do ministra handlu skargę, że 
wielu rzemieślników bezprawnie używa 
tytułu majstra, zwłaszcza przy zapisach 
ślubu w urzędzie stanu cywilnego. 
Teraz zarządzono w całem państwie 
pruskiem dochodzenia, czy wszędzie coś 
podobnego się dzieje. W  razie potrzeby 
rząd prześle każdemu urzędnikowi stanu 
cywilnego przepisy ordynacyi procede­
rowej o używaniu tytułu majstra, aby 
baczył na przestrzeganie tych prze­
pisów.

— W zeszłą sobotę po południu 
o godz. 4 minął termin, do którego 
można było bez cła granicznego prze­
wozić węgle z Górnego Śląska do Król. 
Polskiego1 Przeznaczona dla kolei war­
szawsko - wiedeńskiej przesyłka węgli 
odeszła zupełnie na czas, natomiast nie 
mogła nadążyć kolej iwangrodzka, która 
dziennie tylko 60 wagonów wywieść 
jest w stanie. Z tego powodu w chwili 
zamknięcia granicy dla węgla śląskiego 
w Katowicach i Szopienicach, pozostało 
365 wagonów węgli, które już od dwuch 
albo trzech dni czekały na wysyłką, 
lecz daremnie, a obecnie już będą cłu 
podlegały.

— Targi na remonty. W celu zaku­
pywania 3-letnich i wyjątkowo 4-letnich 
remontów odbędą się w obwodzie re- 
jencyi opolskiej następujące targi: dnia 
25 go lipca rb. o godzinie 9-tej przed 
południem w Kluczborku, dnia 27-go 
lipca rb. o godzinie 8-mej przed połu­
dniem w Izbicku, w powiecie Strzelec­
kim; dnia 29-go lipca rb. o godzinie 
7-mej rano w Pszczynie; dnia 30-go 
lipca rb. o godz. 7-mej rano w Koźlu.

— Władze policyjne otrzymały nakaz 
z góry, aby strzegły pilnie robotników

i szlachetny — rzekł poważnie. —Jakże 
się zowiesz?

Staszek zbladł nagle, a potem rumień­
cem ciemnym się oblał.

— Ja nie mogę miana swego po­
wiedzieć — rzekł cicho.

Bolesław zdumiał — podejrzenie bły­
snęło mu w oczach.

— Dlaczego? — spytał, patrząc nań 
badawczo i surowo.

Ale Staszek nie spuścił oczu, w któ­
rych ból tlał ukryty.

— Zawiniłem ciężko, miłościwy pa­
nie — odparł drżącym głosem — i póki 
winy swej czynami zacnemi nie od­
kupię, póki sam na imię dobre nie za­
robię sobie, póty obcy i nieznany mam 
być dla wszystkich. Wojsław zna moje 
miano i Strzegoń stary, pod którego 
wodzą jestem, nikt więcej! Lecz ci 
dwaj ufają mi widno, skoro wysłali 
mię tu !

Tu spojrzał błagalnie na króla.
— Zaufajcie mi panie i w y!— prosił 

gorąco. — Grzesznikiem jestem, ale nie 
zdrajcą!

— Uspokójże się! — rzekł król ser­
decznie. — Wierzę, żeś prawy, bo tak 
zdrada nie przemawia. Idź teraz, od­
pocznij, a jutro rano do Głogowa wracaj 
i powtórz Wojsławowi, coś słyszał ode- 
mnie — otuchą mu tu będzie!

— Miłościwy królu, toż ja zaraz iść 
mogę!

— Ani się waż! Przeprawa to ciężka, 
więc odpocząć musisz by siły m i e ć  
i myśl swobodną! Przyjdże wieczorem 
jeszcze do mnie!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



* Królestwa przed wszystkiem, prakty- 
lowanym zwłaszcza na noclegach w 
•miejscowościach nadgranicznych. Poli- 
tya upoważniona jest przeciw wyzyski­
waczom występować bezwzględnie.

— Wychodźtwo do Ameryki z por­
ów niemieckich przybiera niebywałe 
rozmiary. W  tych dniach opuścił pa­
rowiec Lloyda »Main« port bremeński 
t 2934 wychodźcami, a w całym ubie­
ty™ tygodniu wywieziono z Bremeny
0 Nowego Jorku i Baltimoru 6380 wy- 

•.bodzców. Pochodzą oni przeważnie
1 Rosvi i Królestwa Polskiego.

Laurahuta. Gospodarka niemie- 
tka. Nadzwyczajna rewizya kasy gmin­
nej wykazała 15,000 marek braku. Po­
dejrzenie o sprzeniewierzenie pieniędzy 
iiadło oczywiście na rendanta kasy 
wawretzkę, którego przyaresztowano 

odstawiono do więzienia.
W ostatnich dwóch latach kilka takich 

wypadków na Górnym Śląsku zaszło. 
Mas już od niejakiego czasu dochodziły 
posłuchy, że w kasie gminy nie jest 
wszystko w porządku lecz nie pisa­
liśmy o tern, nie mając dokładnych da­
nych po temu, a jeżeli nie możemy do­
wieść wszystkiego tak, jak to opisa­
liśmy. wówczas narażamy się na wyso­
kie kary, ponieważ w wszystkiem upa­
truje się wielkopolską agitacyę, obli­
czoną na zohydzanie niemczyzny.

Gdyby podobne rzeczy zaszły w 
boiskiem społeczeństwie, natrząsałyby 
się z nas w długich artykułach nie­
mieckie gazety pokroju tutejszej »Ka­
to wicerki*, ale że sprzeniewierzenie po­
pełnił »echt deutscher Mann*, zbywa 
kię tę wiadomość kilku rządkami.

Jan ó w . Oświata ludy zbogaca. 
fest to oczywistą prawdą. Gdyby na na- 
kzym ukochanym Górnym Śląsku był 
trochę więcej lud oświecony, byłoby 

od niejednym względem lepiej. Wpraw- 
zie >Górnoślązak* dokłada wszelkich 

Sił, aby oświatę tę rozszerzyć między 
hajliczniejsze koła, ale napotyka na 
wielkie trudności, zwłaszcza w tych ko­
łach, które powinny się garnąć do 
oświaty. >Gómoślązak« niejednemu już 
otworzył oczy i wskazał mu właściwą 
drogę.

Właśnie obecnie drukuje »Górno- 
ślązak* prześliczną powieść, opisującą 
walki, które staczać musiał król polski 
z ówczesnym cesarzem niemieckim. 
Czytając tę powieść, niejeden z nas 
nauczy się w ten sposób historyi pol­
skiej, z którą zapoznać się, bardzo mało 
mamy sposobności.

Przypuszczać należy, że czytelnicy
• Górnoślązaka* dołożą wszelkich sił, 
aby zwolenników pozyskyć dla niego 
<ak największą liczbę. Dalej więc bracia 
do agitacyi.

K ról. H u ta . »Dziennik Śląski* pi­
sze: >Do najgorętszych agitatorów so-
cyalistycznych należał p. Jan Dylong, 
kolporter i organizator socyalistycznych 
związków w Król. Hucie. Jak sam pi­
sze, pracował 12 lat wśród socyalistów, 
5 razy został za to z pracy wyrzucony, 
a 9 razy był we więzieniu za sprawę 
socyalistyczną, której służył, jako dobry 
pies gospodarzowi — tak pisze. — Otóż 
p. Jan Dylong po tylu doświadczeniach 
i ofiarach wystąpił z partyi socyalno- 
demokratycznej i opisuje swoją dolę na 
kilku arkuszach, które nam z własnej 
woli wręczył. Dlaczego się odwrócił od 
socyalistów? Otóż ponieważ — jak 
pisze — ma dosyć tego miodu, który 
się czerwonym braciszkom z ust leje. 
Był najstarszym agitatorem, cierpiał 
wiele — a ponieważ nie mógł zadowolić 
i otrzymać chleba od tych, którzy nim 
komenderowali, dla tego opuszcza sze­
regi socyalistów. Skarży się na roz­
maitych agitatorów, którzy obecnie 
jeszcze występują w Katowicach, Ry­
bniku i t. d., że ci mu odebrali chleb 
i prześladują go niesłusznie, ponieważ 
są hakatystami! Chciał spr e poruszyć 
na zebraniu, ale temu szkodzili. 
Poseł Sachse z »Verbandu* bechutn- 
skiego napisał, że Dylong ma wielką 
gębę, dlatego jest z nim źle*.

Los p. Dylonga zapewne otworzy 
oczy niejednemu z tych naszych robo­
tników, którzy dali się obałamucić pię­
knym słówkom i obiecankom socyalistów, 
tak iż również wyleczą się z mrzonków 
socyalistycznych.

— Cesarskie panorama, w Król. Hu­
cie, przy ul. Stawowej 12, I piętro.

Podróżowanie kształci! A jednak 
tak małej liczbie ludzi jest możliwem 
Wydostać się w ten piękny świat i po­
dziwiać wszystkie te cuda, które stwo­

rzyła wszechmoc Boska lub pr&Ca 1 wfe**
dza ludzka, przebiegać ładne okolice 
i zwiedzać przybytki sztuki. Przeważna 
część ludzkości może wykształcenia 
swe, szczególnie pod względem geografii, 
czerpać tylko z książek i map. Tu za­
radza głęboko odczutej potrzebie ce­
sarskie panorama, które zmieniając się 
co tydzień, przedstawia widzom w pełnej 
naturze nietylko najpiękniejsze strony 
naszego kraju, ale także najbardziej 
interesujące okolice obcych krajów.

Znakomite szkłowe steryoskopy są 
dziełami mistrzowskiemi sztuki fotogra­
ficznej, które w swem łagodnem odtwa­
rzaniu barw przedstawiają godne wi­
dzenia rzeczy w nadzwyczaj doskonałej 
plastyce i perspektywie; stąd pochodzi, 
że ten jedyny w swoim rodzaju instytut 
sztuki wzbudza wszędzie i we wszyst­
kich warsztwach ludności bardzo żywe 
zainteresowanie.

Według nadzwyczaj licznych świa­
dectw i poleceń wysokich i najwyższych 
osób i władz oraz najpoważniejszych 
pedagogów, jest cesarska panorama 
widocznym środkiem kształcenia pierw­
szego rzędu, ponieważ Znakomite zdję­
cia na szkle przedstawiają się oczom 
w prawdziwej istocie i pełnej naturze.

Także w tygodniu od 9 do 15 kwie­
tnia będą szanowni »podróżni« w ce­
sarskiej panoramie zupełnie zadowoleni. 
Obecna podróż odbywa się na Śląsku 
w wspaniałem hrabstwie kłodzkiem, 
przyczem przedstawione zostaną naj­
piękniejsze miejscowości i najbardziej 
godne widzenia rzeczy. — Niech więc 
nikt nie zaniedba stale odwiedzać ten 
znakomity instytut sztuki.

Tygodniowo zmieniająca się pomo- 
rama daje każdemu najlepszą sposo­
bność odbyć powoli podróż dokoła całej 
ziemi, która jest bardzo interesującą, 
kształcącą, bezpieczną i wygodną, a prze- 
dewszystkiem bardzo tanią.

Bytom. Nagłą śmierć poniosła 
w sobotę pewna kobieta na ul. Hohen- 
zollerów. Wychodząc z domu, upadła 
nagle w sieni na ziemię i zmarła na 
miejscu. Miszkający w tym samym domu 
policyant postarał się o przewiezienie 
trupa do lazaretu.

— Jak donosi tutejsza »Oberschl. 
Ztg.« pojawiła się w Oleśnie czarna 
ospa; dwie osoby już zmarły a trzy 
dalsze znajdują się w opiece lekarskiej, 
Pewną oberżę, w której jeden z zmar­
łych stale przebywał, policyjnie zam­
knięto. Niebezpieczną zarazę tę prze­
nieśli, jak przypuszczają, wychodźcy 
z Królestwa i Rosyi.

R acibórz. Ze względu na grasujący 
na Górnym Śląsku tężec karku będą 
musieli wychowańcy tutejszego zakładu 
dla głuchoniemych pozostać przez święta 
wielkanocne w Raciborzu i nie będą 
mogli, jak corocznie, wyjechać w ro­
dzinne strony. Ze względu na zarazę 
zabroniono też na czas nieograniczony 
przysyłać wychowańcom pakiety z domu.

Koźle. Do tutejszej przystani na 
Odrze przybyło w zeszłym tygodniu 
z dolnej części rzeki 20 łodzi 1 3,636 
beczkami (beczka =  20 centnarów) kru- 
szczów i towarów kupieckich. Nato­
miast odpłynęło na dół 169 łodzi wio­
zących 44,837 beczek węgli i 16 łodzi, 
wiozących 4,153 beczek innych towarów. 
Ruch w przeładowni tutejszej ucierpiał 
w zeszłym tygodniu bardzo z powodu 
niekorzystnego powietrza. Stan wody 
w Odrze wynosił przeciętnie 2 metry 
63 centymetrów.

Ługniany. Poliera mularskiego 
Albrechta zatrudnionego przy budowie 
szkoły w sąsiedniej Dąbrówce spotkało 
dnia 5 bm. nieszczęście. Podczas kładze­
nia żelaznych podciągów do sklepienia 
nad piwnicą usunęła się zmuru deska, 
na której A. stał, tak iż tenżo spad z 
wysokości czerech metrów na dół, przy­
czem wywichnął sobie nogę w kostce. 
A. zamiast posłać po lekarza, zawezwał 
na pomoc »mądrego« fuszera ze wsi, 
który mu atoli nic pomódz nie umiał. 
W  końcu musiano A. odwieźć do kla­
sztoru w Opolu.

Wielkopolska.
Poznań. Zamknięcie wyższej szkoły 

żeńskiej p. A. Eestkowskiej. Dnia i-go 
kwietnia r. b. została z rozporządzenia 
królewskiej regencyi zamknięta wyższa 
szkoła żeńska, zostająca przez 45 lat 
pod kierunkiem pani Antoniny Est- 
kowskiej.

Dnia 6-go b. m. o godzinie 5-tej po 
południu odbyło się uroczyste pożegna-

dawiejsze
uczennice.

Trzy pokolenia zebrały się w salo­
nach pani Estkowskiej na tę chwilę, aby 
wyrazić hołd, cześć i podziękowanie za­
służonej Matronie.

W imieniu najstarszej generacyi 
przemówiła p. Kolska, dziękując szano­
wnej Przełożonej za trudy, jakie ponio­
sła około kształcenia młodzieży.

Druga mówczyni p. Thomas przed­
stawiła obecnym, z ilu przykrościami 
połączone było prowadzenie pensyi pol­
skiej wobec systemu, który utrudniał 
na każdym kroku wychowanie uczennic 
w kierunku, jaki sobie szanowna Przeło­
żona wytknęła.

Na zakończenie uroczystości dwu­
nastoletnia Helusia P. wypowiedziała 
ślicznie długi wierszyk stosowny do 
obecnej chwili.

Obsypana kwiatami, ujęta serdecz­
nością tylu uczennic, przemówiła czci­
godna pani Estkowska, dziękując za 
objawy przywiązania i życzliwości i za 
obfitą składkę (1,700 marek) złożoną na 
Jej ręce, którą w całości ofiarowała 
jako fundusz na schronisko dla nauczy­
cielek.

Rozrzewniający był widok, gdy za­
cna Przełożona, pomimo sędziwego 
wieku wszystkie uczennice ze łzami 
w oczach żegnała i zachęcała do wy­
trwania w zasadach, które w nie od 
młodości wszczepiała.

Przeszło sto uczestniczek wzięło 
udział w tej rzewnej i pamiętnej uro­
czystości.

— Zamek cesarski w Poznaniu. Pro­
jekt budowy zamku carskiego w Po­
znaniu jest już wykończony i przedło­
żono go miarodawczym instancyom 
w Berlinie. Zamek przedstawiać się 
będzie jako ogromny czworobok, obej­
mujący 8,000 metrów kwadratowych 
obszaru. Główna fasada zwróeona bę­
dzie ku bramie Berlińskiej i będzie 80 
metrów długa. Poboczne strony, zwró­
cone ku ulicy Wałowej odnośnie ku 
stokom fortecznym, będą 100 metrów 
długie. Między frontem a bramą Ber­
lińską będzie ogródek przedfrontowy, 
10 metrkw szeroki. Po lewej stronie 
fasady wznosić się będzie 70 metrów 
wysoka wieża z bramą wjazdową. Na 
pierwszem piętrze będzie wielka sala 
dla odbywania uroczystości, obejmująca 
550 metrów kwadratowych. W zamku 
będzie ogółem 250 pokoi i sal. Przy 
zamku będą dwa duże dziedzińce. Oprócz 
wielkiej wieży będą jeszcze mniejsze 
nad gmachem. Zamek będzie zbudo­
wany z kamienia piaskowego. Przy 
zamku będzie park, obejmujący 10,000 
metrów kwadratowych.

Z Galicy!.
Z O św ięcim ia. I tego roku uro­

czystości wielkanocne zakładu salezy- 
ańskiego szczególniejszy urok z powodu 
prymicyi jednego z naszych członków, 
ks. Jana Symiora. Udzielając swym 
Dobrodziejom tak miłej wiadomości, 
życzymy im wesołego »Alleluja« i pro­
simy ich, aby się jak najliczniej zjechali 
na prymicye w poniedziałek 24 kwietnia 
o godz. 10. — Szanowni Dobrodzieje 
będą mogli brać udział w wieczorku 
muzyczno-deklamacyjnym, który się po 
południu w zakładzie odbędzie.

XX. Salezyanie.

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

Wyprawa Rożdestwieńskiego.
S ingapore , 11 kwietnia. Angielski 

parowiec donosi, że onegdaj widziano 
flotę rosyjską w odległości 20 mil na 
północ od Pulomenti, które znajduje 
się w oddaleniu 150 mil od Singapore. 
Cztery okręty wojenne — jak się zdaje 
japońskie, widziano dnia 7 b. m. koło 
przylądka St. Jaques koło Saigon.

A m sterdam , 11 kwietnia. •Tele­
graph* donosi z Batawii, że holenderska 
eskadra, stacyonowana w Indyach, znaj­
duje się koło Singapore. O pobycie 
floty japońskiej eskadrze tej nic nie 
wiadomo.

Batawia, 11 kwietnia. Jak słychać, 
rosyjskie okręty wojenne widziano na 
wysokości Muntoh. Holenderska eska. 
dra z tajnemi rozkazami odjechała 
z Priok w północnym kierunku.

Am sterdam , 11 kwietnia. »Handel- 
blad* otrzymał telegram z Batawii, we­
dług którego część floty ros. znajduje

się kołoMuntok. Dziś oczekują ją koło
Batawii.

Londyn, u  kwietnia. »DailyMail<
donosi, że flota ros. przybędzie dzisiaj 
do Batawii.

• Standard* donosi, że o 250 mil na 
południowy wschód od Singapore do­
strzeżono drugą flotę. Przypuszczają, 
że jestto druga część eskadry Rożdzie- 
stwieńskiego, złożona z 5 do 6 pancer­
ników, pod jego osobistem dowództwem. 
Płynie ona ku północy, aby się po­
łączyć z okrętami, które przepływały 
Malakkę.

Sądzą, że Rożdiestwieński umyślnie 
podzielił swą flotę, aby admirała Togo 
zaatakować z drugiej strony, gdy będzie 
zamieszany w bitwę.

Londyn, ii-go kwietnia. Donoszą 
z Tokio, że od Singapore zniknął ślad 
floty bałtyckiej. Jej wyprawa jest ko­
mentowana w Japonii bardzo szeroko. 
Przypuszczają, że Rożdiestwieński bę­
dzie się starał dotrzeć bez bitwy do 
Władywostoku, aby tam oczyścić statki.

W północnej Mandiuryi.
P e te rsb u rg , 11 kwietnia. »Ruś* 

donosi pod datą 9 bm., że pod Ninguta 
pojawiła się konnica japońska, przybyła I 
m Korei.

Wojska japońskie otrzymują z po­
łudnia posiłki i rozciągają się w formie 
wachlarza. — W centrum znajdują się 
szczupłe stosunkowo sity, a główna 
koncentracya odbywa się na skrzydłach, i

M obilizacya.
Carogród, I I  4. Pułki redyfów 

(landwery) pierwszej klasy w Duraz- 
zo i Tirano otrzymały rozkaz mobiliza­
cyjny.

Z T ransw alu .|
Praetoria, 11 4. Krajowcy zebrali 

33,000 podpisów pod petycyę do króla, 
w której proszą z okazyi uchwalenia 
nowej konstytucyi o uwzględnienie po­
trzeb ludności tubylczej i obronę przed 
wyzyskiem ludności białej.

Ojciec św . a Chiny.
Rzym. »Osservatore Romano* do­

nosi, że Ojciec św. ofiarował matce ce­
sarza chińskiego w dniu jej urodzin 
drogocenny wiązarek. Cesarz chiński 
z powodu tego przesłał papieżowi pismo 
odręczne z podziękowaniem za podarek 
oraz z zapewnieniem najgłębszego sza­
cunku. Przesłał także od siebie upominek.

Sprawy towarzystw.
R adlin  pod Wodzisławiem. W niedzielę 

16-go kwietnia odbędzie Tow. św. Barbary swe 
zwyczajne zebranie zaraz po obchodzie drogi 
krzyżowej na sali p. Adamczyka. Będą rozmaite 
obrady, płacenie składek, spis nowych człon­
ków i t, d. Jeżeli oznaki nadejdą, będą zaraz 
sprzedawane. Goście mile widziani. O liczny 
odział uprasza Zarząd.

K ról. H uta. Przyszłe posiedzenie Tow. 
gimn. »Sokół* odbędzie się w niedzielę 16-go 
kwietnia o godz. 4 popołudniu w sokolni przy 
ul. Hajduckiej nr. 46. Szan. druhów uprasz? 
się o jak najliczniejsze przybycie. Goście mile 
widziani. Czołem! Wydział.

Upomina się druhów, którzy nie uiścili się 
jeszcze z prenum eratą na »Sokoła», ażeby jak 
najprędzej to uczynili. Abonament na »Sokoła« 
przyjmuje druh Hanak sekretarz.

K ról. H uta. Związek chrześciańsko-gór- 
niczy odbędzie swe posiedzenie w niedzielę 
16-go b. m. o godz. 4 po południu na sali 
p. Kaczmarskiego. W ażne sprawy przyjdą 
pod obrady, w ięc uprasza się o jak  najliczniejsze 
przybycie. Goście mile widziani. Zarząd.

C horzów . Związek katolickich górników 
pod opieką św. Barbary odbędzie w niedzielę 
16-go b. m. o godz. 5 po południu swe posie­
dzenie na sali p. Benkiego. U prasza się człon­
ków, aby jak najliczniej się zebrali, ponieważ 
przyjdą ważne sprawy pod obrady, pomiędzy 
innemi także sprawa zamówienia nabożeństwa 
w dzień św. Trójcy. Goście mile widziani.

Zarząd.

Od Redakcyi.
Laurahuta. Fr. R. Naturalnie, że korespon- 

deneye Pana chętnie przyjmujemy i takowe
0 ile możności drukować będziemy.

Do Bartgowa. Korespondencji Pana umie­
ścić nie mogliśmy, gdyż obawiamy się, że 
powstały by ala nas wielkie nieprzyjemności. 
Najlepiej nie pożyczać takiemu panu, który 
zapomina o swym długu. Może rząd postara 
się o większą »ostmarkenzulagę* dla niego
1 nie będzie potrzebował zaciągać długów, czy 
to w naturaliach lub pieniądzach.

Szanownych czytelników
prosimy, wciąż nam jeszcze nowych 
czytelników zjednywać. Każdy nowy 
czytelnik otrzyma obecnie się drukującą 
powieść »Za kraj i bract< od początku 
darmo.



Mój interes znajduje się teraz w moim własnym domu

u lica  C e s a r z a  nr. 1 6  obok kawiarni Monopol.
« u C l ,  W jjytomiu.A u g u s t  Z s w is c h a ,  palarnia kawy

W  p ią te k  d n ia  21-go k w ie tn ia  r. b.
o godzinie 4-tej po południu 

odbędzie się
na sali p. S c o b e l  w  S z o b i s z o w l c a c l i

Walne zebranie.
P o rząd ek  dz ien n y :

T, Przedłożenie bilansu.
2. Udzielenie Zarządowi i Radzie Nadzorczej pokwitowania.
3. W ybór Zarządu (§ 15 statutu).
4. W ybór sześciu członków Rady Nadzorczej.
5. Wni _• dd bez uchwał.

W stęp  n a  W alne  Z ebran ie  dozw olony ty lko 
za okazan iem  k a rty  leg itym acyjnej.

Monsum , - M e r k u r a
E. G. m. b. H.

R a d a  N a d z o rc z a : Grziwocz.

Szanownej Publiczności 2£oi*ÓW i oko­
licy podajem y do łaskawej v  iadomości, że 
z dniem i-go  kwietnia r. b .  objęliśmy od ( 

'p an a  Jakóba Iglera

interes kolonialny, 
mąki i nasion

i pod firmą

W. S f. Szczepański
prowadzić będziemy.

Polecając nasze przedsiębiorstwo łaska­
wym względom  Szanownej Publiczności, 
prosimy uniżenie o poparcie tegoż.

Z winnym szacunkiem

Władysław i Feliks Szczepański.
um

. .

Cesarskie (Kaiser) panorama
3Cr5L ul. Stawowa 12 I. piętro.

N ajw ażn ie jszy  in s ty tu t św ia ta  k sz ta łcen ia  ludzi 
w  podróżach  i sztuce.

G odna w idzen ia  rzecz n a  m iejscu .
W  ty g o d n iu  o d  9 -g o  d o  15-go k w ie tn ia  r. b.

śliczn a podróż przez hrabstw o Kłodzkie.
Bliższe szczegóły w wiadomościach potocznych. 

C od zien n ie  o tw a rte : od god z. 11 rana do godz. 10 w lecz . 
D la  d o ro sły c h  20*fen., d la  d z ie c i 10 fen .
T rzy  p od róży  50 fen ., 8  p o d ró ży  1,20 m k. 

Heuscheuer, Landek, Relnerz, Langenau, Neurode I t. d. 
Proszę o łaskawe odwiedzanie.

Fronc. Klementz, nauczyciel emeryt.

B udow niczy
K a z i m i e r z  E i e r s c h  w Bytomiu

ul. Klukowiecka io. Telefon 1452  
wykonuje wszelkie praee techniczne, 

jako to:
szkice, rysunki, kosztorysy,

statyczne obliczenia i t. B.
Podejmuję się

zupełnego wykończenia budowli,
a na żądanie przyjmuję nadzór nad 
wykonaniem wszelkich prac budowlan. 

C eny bardzo u m iark ow an e.

Patenty
HP wystarają się i użytkują takowe

Heimann
& C o .

K a to w ice  G.-S.
plac Fryderyka 3.

C ykliści!
Żądajcie bezpłatnie mój najnowszy 

k a ta lo g  darmo i wolno.
S przedaż kołow ców , p rzynależnośc i i gum y I

(Pneumatikj po cenach fabrycznych.

Kolowce „Wartko“ mk. 68,50
z pełną gwarancyą.

płaszcz*: mk. 3,75, węże mk. 2,70.
Zdumiewająco tanie ceny. Rzetelna usługa.

W iktor D e u isc h ,
| Telef°" G liw ic e , ul. M iko łow ska 15. |

Za darnno
e le g a n c k i  z e g a r  s a lo n o w y

otrzy m a  k ażd y , k to  zakupi u m nie 1 0 0 0  p ap le-  
| ro só w  „ M l R O D I S “ z w y śm ien iteg o  tu r ec k ie g o ]  

ty to n iu . — C ena h u rtow n a  14,00 mk.

I. M a lc ze w sk i,
sk ła d  cy g a r  i  fabryka p a p iero só w .

m
|a n k  ludowy w Rybniku
ul. śv. Jana (Johannesstr.) 110 przy kościele

otwarty codzień od 8 —12 i od 2 —4  wyjąwszy
niedziele i święta, udziela

pożyczek na weksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy 

a0/, za tygodniowem wypowiedzeniem, 3’/**/• za ^55 
ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 4 °/o za półrocznem ( p  

wypowiedzeniem.
Od. i —3 -go włącznie oblicza się procent za c a ł y  £%% 
m i e s i ą c ,  od 4—16 włącz, jeszcze za p ó ł m ie s ią c a .

S © © © © © © © © l© l© l© © © © © © © Q j S  

Za Z marli 20 piękayol p r a t m l  j b r m r k
i —5. Lech, Czech i Rus 5 egz. 6— 10. Staszyc, Karol 

Marcinkowski i M. Jackowski 5 egz. 11. Polak poddaje się 
tylko Bogu (Sawiński pod Warszawą.) 12. Andrzej Niegolewski 
pod Somo-Sierrą. 13. Kopalnia soli w Wieliczce. 14. Dziewica 
Orleańska. 15. Kolibry. 16. Mickiewicz, Słowacki i Krasiński. 
17. Szczerbiec, miecz Bolesława W. podług rysunku W. Ełjasza. 
58. Jan Kiliński, szewc warszawski. 19. Krakowianka. 20. Orzeł 
karpacki.

Dla objaśnienia dodaję, źe Lecha, Czecha i Rusa, oraz 
Staszyca, Marcinkowskiego i Jackowskiego (3 wizerunki na jednej 
karcie), ofiaruję 5 egz., bo są pięknie wykonane podług rysunku 
artysty P. Gardzielewskiego i na czasie, zatem stósowne na 
podarki. Mianowicie postać M. Jackowskiego w znanej roga­
tywce prześlicznie oddane. Cena dwóch tych pocztówek wynosi 
15 fen., inne po 5 fen. — Broszurka, opisujące życie i czyny 
trzech tych mężów 15 fe n , z przesyłką 20 fen.

Oprócz tego ofiaruję 10 kolorowych pocztówek, pomiędzy 
niemi 4 wielkanocne. Kościuszko, Mickiewicz, Słowacki i K ra­
siński, na W awel na Wawel, Sienkiewicz itd. Cena pojedynczej 
pocztówki 10 fen. Razem 30 pocztówek i broszurka z prze­
syłką kosztują 2,50 mk., kto nadeszle 2 marki lub 2,05 m., jeżeli 
przekazem pocztowym, odbierze karty franko. Pracownia p. A. 
Fiedlera w Poznaniu zajmuje się wykonaniem tych pocztówek. 
Treść niektórych rysunków międzynarodowa, aby uniknąć pro­
cesu. 55 pocztówek Lecha, Czecha i Rusa oraz 55 Staszyca, 
Marcinkowskiego i Jackowskiego dostarczam franko za 5 marek. 
Proszę o poparcie tych wydawnictw. Zamówienia pod adresem:

J .  C h o c i s z e w s k i ,  Gniezno — Gnesen.

B a c z n o ś ć !  B a c z n o ś ć !
Tyrolskie krzyże rzeźbione,) 
obrazy, figury, książki i t d .

mam tanio do sprzedania.
IMichał RzzepJk-m

Mat o wice, ulica. C r m n d m a n a a .

Jan  S w o b o d a ,  mistrz krawiecki
Feldstr. 3 $  B o ttro p  (Westf.) #  Feldstr. 3

w yko n u je
I  ii SB g u s to w n ie  pod  g w a r a n -

c y ą  d o b r e g o  le ż e n ia .
W  nagłych wypadkach w jak  najkrótszym czasie.

W ielki w y b ó r  m a f e r f i  na u b ra n ia  w sz e lk . ro d za ju . 1 9

J. Steinitz,
(właściciel JmUan P i e c h o w s f e i )

handel żelaza
w Gliwicach, ui. Dworcowi nr. 2

poleca po tanich cenach i

piece żelazne, 
o k u c i a

do drzwi i okien, 
punrpi/ podwórzowe

i wszelkie

towary żelazne budowlane.

florddeułscher Cloy), Bremen,
Towarzystwo żeglugi parowej.

R eg u la rn e  l in ie  p o s p ie s z n y c h  I p o d w ó jn e *  
ś r u b o w y c h  p a r o w c ó w .

B r e m e n  —
P odw ójne śrubow e 

parow ce pospieszne: 
D. K rouprinz W ilh e lm

18 kwietnia. 
D. K alser  W ilh e lm  der  

G rosse 25 kwietnia. 
D. K aiser  W ilh e lm  II 

.  2 maja.
D. K rouprinz W ilh e lm  

ló maja.
D. K a iser  W ilh e lm  d er  

G rosse 23 maja.
Z B r e m e n  do

D. K&ln 
D. K assel 
D. B resla u  
D. R hein  
D. N eck ar

Nowy York.
P odw ójne śrubow e 
parow ce pocztow e:

D. F ried rich  d er G rosse
22  kwietnia. 

D. G rosser K urffirst
29 kwietnia. 

D. P rin z e 8 s A lic e
6  maja.

D. B rem en  13 maja. 
D. B arb arossa  20 maja. 
D. F ried rich  d er G rosse  

27 maja.
B a l t i m o r e ,  w prost.

20 kwietnia.
2 7  kwietnia.

4  maja.
11 maja.
18 maja.

- G a lv e s to n .B r e m e n  
B r e m e n  — B r a z y l ia

Tapety
poleca najtaniej

J C s s t r z f ń i & i
Poznań, św. Maroln 56 .

=  Wzory franko. =

Kapelusze
dla pań
do czyszczenia 

|i  nowo przystrajania I 
i przyjmuje i wykonuje 

tanio

desn towarowy

J t jlerzberg

M ów ce. . . . 
Przynależności.
W a rs z ta t  -— —

=  r e p a r & c y a y .
Th. Kostowski

Nowawieś przy Wirku.

Zaborze.

polska
usłisga.

23 lat
n a  m ie j s c u

e
co

CD £ M s- 1* c J.ea * o'a  E

>> 2o  -5 
ca z
im.tó £ ci.O)

CC

fySiodowsiik
mistrz szewski 

K a to w ic e , ul. Gromku™ 30
naprzeć, kupca Fuchsa 

ma, jak  znanem od wielu 
lat, najlepsze, najtrwalsze 

i najtańsze

o b u w i e " “ fuS °
dla panów, pań i dzieci.

B n & i k i
tlla c h ło p c ó w

i U s ie w c z ą ł  przystępu­
jących do Komunii św.

p ta szy n ę  
)o robienia masła

(maślniczka) 40—60 litr., w do­
brym stanie, mam t a n i o  do 
sprzedania.

L u d w ik  ELaSsus
Załęże.

Z ę b y
w praw ia ,  plombuje i w yry w a

oraz dokonuje 
wszelkich innych operacyi 

dentystycznych
U. B o r k o w s k i

Król Hula (KOnigsliGtts) 
Kronprinienstr. 15.

Dom z pomieszkaniem o 5
------------pokojach, z spiżarnią,)
na dole chlew i piwnica, stodoła* 
drzewiana i 5'/» morg. dobrego^ 
grantu mam do sprzedania. 

A ntoni W olla, K osztow y.
Dobrze zaprowadzony

skład kolonialny
wraz z 1. i 2. piętrem jest w do­
brym położeniu w powiecie ry­
bnickim do wynajęcia. Bliższ. 
wiadomości udzieli admimstr. 
»Górnośl,« pod lit. T. K. 500.

Inteligentna młoda

panienka
z zacnej rodziny uprzejma i ła­
godna w obejściu pragnie przy­
jąć od zaraz posadę za skrom- 
nem wynagrodzeniem do towa­
rzystwa lub pielęgnowania samej 
pani łub też do dozoru nad 
dziećmi na czas letni lub na 
stale. Zgłoszenia pod literą 
D. L. 100 do eksp. .Górnośl.*

C hłopiec
który ma chęć wyuczyć się In' 
trollgator8twa (Buchbinder) m o ż e  
się zgłosić.

6 .  Z w io r , Introligator  
w  L ip ln a c h . ,

Ucznia
przyjmie natychmiast
W. Czaplicki, Katowice,

handel żelaza i magazyn spr*C' 
tów kuchennych. :

Nakładem i czcionkami .G órnoślązaka., su. wvd. z ovr. odo. w Katowicach. — Odvrowiedzialnv Ant a ni w<Uslri m


